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Niedjpspozycya eesarza.
W iedeń, 20 czerwca. Wszystkie dzienniki 

zgodnie stwierdzają, że niedyspozycja cesarza, spo­
wodowana przeziębieniem, jest, zupełnie lekkiej, rennui- 
tyczucj natury. Obecnie już cesarzowi znacznie się 
polepszyło.

Wiedeń, 20 czerw. Zapowiedziane na wczoraj 
audyeneye ogólne, a, na dziś inspekeya artyleryij 
zostały odwoiane. Na piątek i sobotę zarządzono 
dalsze przeglądy wojsk w Bi uck n. L. Gdyby cesarz 
do c z w a r tk u  wieczór nie byt jeszcze zdrów zupełnie, 
to i te inspekeye odpadną.

Cesarz onegdaj jeszcze, jak zwykle, przyjechał 
z Schonbrunu do Burgu i załatwiał sprawy bieżące. 
Dopiero wieczorem uczul się niezdrowym.

Dzień wczorajszy przepędził w pokoju, mimo 
to jednak przyjął generał-adjutanta B o l f r a s a ,  któ­
ry przedłożył mu akta do podpisu. Przyboczni leka­
rze prof. W i e d e r h o f e r  i K e r  z 1 uznali wczoraj 
przed południem stan zdrowia monarchy jako zado- 
walniający.

W iedeń, 20 czerwca. Cesarz cierpi od kilku 
dni na nie grożącf wprawdzie żadnem niebezpie­
czeństwem, ale dolegliwy ból w biodrach i krzy­
żach,' nazywany w języku potocznym „postrzałem" 
(,,Ke.venschus::). Ponieważ dla usunięcia tego 
cierpienia potrzeba przedewszystkium spokoju i cie­
pła, przeto cesarz, który zresztą czuje sio zupeł­
nie dobrze, pozostał wczoraj przez cały dzień 
w łóżku.

Cesarz n a b a w ił się tej dolegliwości jak 
sam sądzi -■ minionego piątku, gdy po przejechaniu 
Jinii kolei miejskiej Wicnthal,' zwiedzając prace re­
gulacyjne około Wiedenki, znaczną część nasypu 
przeszedł piechotą. *'
— C e sa rz  — j a k  to  sum zauważył — odczuł za­

raz po wejściu na nasyp dresZcz w calem ciele, po­
mimo to jednak odbył całą drogę z powrotom aż do 
targu zbożowego, bez płaszcza, tylko w kabacie 
(waffenrocliu). Następnie pojechał cesarz do Sclión- 
brnnnu i tam wsiadł na koma, aby rozgrzać się na 
nowo jazdą.

Ale było to za późno — nastąpiło już bowiem 
zaziębienie.

Z innej strony donoszą: Cesarz nabawił się
lekkiej niedyspozycyi podczas przeglądu bośniacko- 
hercogowinskiego pułku piechoty na „ \Vasserwiese“ 
w Pratcrze. rdz eg ląd ten rozpoczął się o g. 7 rano.

Monarcha przybył na przegląd z Sclionbrnnnu 
w płaszczu, lecz wkrótce zrzucił płaszcz i dalej je ­
chał już tylko w kabacie. Już togo samego dnia 
wieczorem uczuł c-esarz lekką niedyspozycję.

Zapowiedziane na dzioń wczorajszy ogólne au­
dyeneye zostały odwołane. Z tego samego powodu 
odwołano również zapowiedziany la dzień dzisiejszy 
przegląd a Myl ery i na „Simmeringer Haide".

Natomiast zapowiedziano na piątek i sobotę 
przegląd wojsk drugiego peryodu obozowego w Bruek 
n. L. W  razie, gdyby cesarz nie czuł się do czwar­
tku zupełnie zdrów — i te przeglądy zostaną od­
wołane.

Na razie stan zdrowia cesarza niezmieniony. 
Monarcha nie opuścił jeszcze -łóżka, ponieważ cier­
pienie nawet przy zachowaniu największego spokoju, 
nie ustępuje tak szybko. Pomimo to przyjmował ce­
sarz wczoraj raporty szefa przybocznej kancelaryi 
wojskowej gen. adjutanta B o l f r a s a .

Pielęgnują cesarza przyboczni lekarze: radca 
dworu W i d e r h o f e r  i starszy lekarz sztabowy 
K e r  z i.

F.ekonstrukcjra “gabinetu.
Borno, 20 czerwca. Wobec licznych doniesień, 

pojawiających się w prasie czeskiej, o rzekomo . bli­
skiej rekonstrukcyi gabinetu kr. T li u u a, dowiaduje 
się Morawska Orlice — jufc twierdzi — z dobrze 
poinformowanych kół prawicy, żc rekonstrukeya ga­
binetu nastąpi dopiero pu ostatecznem zawarciu 
ugody z Węgrami.

W ęgierskich ministrów nie ma w Wiedniu.
W iedeń, 20 czerwca. Pokazuje się, że mylną 

była wiadomość, wczoraj rozpuszczona półurzędownie, 
o wyjezdzie węgierskich ministrów do Wiednia, 
z czeiu tutejsze pisma v iązaly rozmaite kombinacye 
o rokowaniach ministrów obu połów monarchii w spra­
wie bankowej i podatku od piwa.

Węgierscy ministrowie nietylko nie przybyli 
wcale do Wiednia; ale nawet nic me wiadomo o 
jtem, aby mieli tu przybyć w najbliższym czasie.

Bank austro-węgierski.
Budapeszt, 20 czerwca. Węgierskie biuro te­

legraficzne donosi z Wiednia pod datą wczorajszą: 
Dziś przed południem odbyło się poufne kilkugodzin­
ne posiedzenie Rady generalnej Banku austro-wę- 
gierskiego, na którem gubernator Banku, dr. K a u t z  
zdał sprawę z dotychczasowego przebiegu rokowań 
miedzy rządem i Bankiem w sprawie zmiany umowy.

isiormułowane wnioski rządów zostaną zarzą­
dowi Banku w identycznych notach urzędowo zako­
munikowane, poczem rada generalna Banku jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia się zbierze, celem po­
wzięcia merytorycznych uchwal.

Podatek do piwa.
Wiedeń, 20 czerwca. Nene fr. Presse oświad­

cza na podstawie autentycznych informacyj, że wia­
domość, jakoby rokowania obu rządów dotyczyły po­
datku od piwa, nie zgadza się z rzeczywistością, 

i Sprawa podatku od piwa jest już załatwiona.
Koiifsrencya pokojowa.

Wiedeń, 20 czerwca. K. W. Abendblait do­
nosi z Hagi, że wniosek delegata angielskiego 
P a n n c e l o t e ’a,  proponujący utworzenie pod prze­
wodnictwem holenderskiego ministra spraw zagrani­
cznych w Hadze stałego koiegium sądu rozjemczego, 
zlo/onego z akredytowanych tu przedstawicieli mo­
carstw — ma widoki przyjęcia.

Przesilenie gabinetowe we Franeyi.
Paryż, 20 czerwca. Izba i Senat miały wczo­

raj czysto formalne posiedzenia i uchwaliły odroczyć 
się — Izba ao środy, a Senat do czwartku.

W a l d e c k  R o u s s e a u  uuał się wczoraj w po­
łudnic do pałacu elizejskiego, aby prezydenta Lou-  
b e t a zawiadomi': o przebiegu rokowań swych z roz- 
maitemi politycznemi osobistościami i wyraził on 
nadzieję, żc do wieczora rokowania te zakończy.

Paryż, 20 czerwca. W a l d e c k - R o u s s e a u  
oświadczył wczoraj wieczorem Loubetowi, że ponie­
waż porozumienia z kolegami osiągnąć nie zdołał, 
złożyć mus. pow lerzoną sobie m isję utworzenia 
nowego gabinetu.

W- R o u s s e a u  zamierzał wciągnąć do gabi­
netu dotychczasowego ministra wojny K r a n  I z  a, 
ażeby zapewnić sobie poparcie intrygującej przeciw­
ko niemu grupy M elineku.

K r a n t z  odmówi* jednak stanowczo, poczem 
cofnęli się również P o i n c a r ć  i De lb o m nie.

Jako najpoważniejszych kandydatów na przy­
szłych premierów wymieniają obecnie: D e 1 c a s s e’go 
i S a r r i e n a .  Po nieudałej wisyi W a l d e c k a - R o u -  
s s e a u, uważają tu s y t u a c y ę  za  b a r d z o  p o ­
wa ż n ą .

Nie jest zupełnie wykluczone, że P o i n c a r ć  
podejmie się jeszcze utworzenia gabinetu.

Dreyfus we Prancyi.
Paryż, 20 czerwca. Echo de Paris donosi, że 

przybycia Dreyfusa do Brest spodziewają się w czwar­
tek lub piątek. W razie, gdyby okręt, wiozący Drey­
fusa, pojawił się w dzień, otrzyma natychmiast roz­
kaz opóźnienia podróży, tak , aby wylądawanie 
nastąpiło dopiero w nocy.

Osobny pociąg, składający się z lokomotywy, 
wagonu służbowego i _ wagonu I. k], dla Dreyfusa 
i eskortującego go kapitana, przewiezie Drayfusa do 
Rennes.

M a ł ż o n k a  Dr ayfusa i adwokat D em  a n g e 
mają prosić przyszłego ministra wojny o pozwolenie 
powitania Dreyiusa przy wylądowaniu.

Paryż, 20 czerwca. Aurorę otrzymała nastę­
pującą lakoniczną depeszę, nadaną wczoraj w St. 
Vincent: „Sfax przybył". („Sfax“ — jak wiadomo — 
jest tym okrętem, któremu poruczono przewiezie­
nie Dreyfusa do Franeyi. Przyj). Eed.) Otóż z tego 
wnosząc — powiada Aurorę — przybycia Dreyfusa 
do Brest można spodziewać się już dziś Iud jutro 
w nocy.

ja k  sądzą, _ naprze* iw „Sfaxa“ wyruszy na 
pełne morze łódź torpedowa, która weźmie Drey­
fusa na swój pokład i wysadei go na ląd gdzieś 
zdała od portu, na jakiemś nieznanem miejscu.

Zola i rosyjscy dziennikarze.
Pary*, 20 czerwca. Siścle zamieścił następu­

jący telegram z Petersburga:
„2 powodu święta Puszkina, rosyjscy pisarze 

i myśliciele, z sympatyą śledząc postępy Waszej ty­
tanicznej walki z połączonemi mocami kłamstwa, 
pozdrawiają ftn ila  Z o l ę .

„Dążenie do zwycięstwa prawdy i sprawiedli­
wości uczyniło imię jego Sławnem.

Podp. redaktorzy: Zyżni, Ruskiego Bogactwa, 
Naucsnawo obozrenya, Syna otieczestwa, Żurnala dla 
wsiech, Kaczała.

Starcia na granicy serbskiej.
Wiedeń, 20 czerwca. Pol. Correspondenz do­

nosi, że od 15 bm. spokój na grauicy serbsko-turo- 
ckiej nie został zakłócony. Serbski prezydent mi­
nistrów, który z powodu zajśe serbsko-tureckieh po- 
uyt swój w Wiedniu przedłużył, wyjechał wczoraj 
do Maricnbadu.

Belgrad, 20 czerwca. Na granicy sersko-tu- 
reckiej panuje spokój. Zatargi graniczne me powtó­
rzyły się.

f  Dr. £ugem usz Lommel.
Monachium, 20 czerwca. Zmarł tu rektor 

Uniwersytetu prof. dr. E. L o m m e l .  (Dr. Eugeniusz 
L o m me l ,  znakomity fizyk, ur. się 19 marca 1837: 
w r. 1805 mianowano go profesorem fizyki w szkole 
kantonalnej w Szwajcaryi, a w r. 1867 w polite­
chnice w Z u r y c h  u, następnie wykładał na Uniwersy­
tecie w Erlaugen, wreszcie w Monachium, gdzie był 
członkiem Aicadeuui umiejętności. W ubiegłym roku 
obrano Lommla rektorem. Napical wiele cennych 
dziel naukowych, między innemi: „ Wind und Wetter“ 
„ Das Weseft des Lichts", wyrdał „ Leńkon der Ptiy- 
sik und Meteorologie“ Przyp. Red.).

W yntawa paryska.
Wiedeń, 20 czerwca. Celem umożliwienia na­

uczycielom zakładów przemysłowych, zwiedzenia wy­
stawy światowej w Paryżu, zamieiza ministerstwo 
oświaty złączyć nauczycieli, którzy w roku przy­
szłym pragnęlibyr wyjechać na studya do Paryża 
w grupy pod przewoanictwem fachowców, tudzież 
ponieść koszta podróży, oraz 16 dniowego pobytu 
w Paryżu dla stu nauczycieli. Urządzone będą ró­
wnież w tym celu jeszcze w locie b. r. Kursa fran­
cuskiego języka w Wiedniu i Pradze.

Obłąkany artysta dramatyczny.
Wiedeń, 20 czerwca. Artysta nadwornych tea­

trów bawarskich, Emil D r a c h ,  Który przed kilku 
dniami dopiero przybył do Wiednia, gdzie miał wy­
stąpić, jako gość w Burgu — nagle dostał wczoraj 
pomieszania zmysłów. Po długich staraniach, zdołano 
nareszcie obłąkanego artystę nieco uspokoić' i prze­
wieźć na obserwacyę do powszechnego szpitala.

Stan powietrza.
Wiedeń, 20 czerwca. Wczoraj deszcze były' 

bardzo silne, zwłaszcza na południu. Morze Adrya- 
tyckie lekko wzburzone. Powietrze zmienne, dżdżyste, 
ciepłe.

Z obrębu kolei państwowych donoszono: Ciieb 
15‘2, pochmurno, Muszyuia 18, pogodnie, N. Zagórz 
15, pochmurno, Skole 15'6, pogodnie.

Nowy Sącz, 20 czerwca. Piotr S t a c h o ń ,  
właściciel fabryki stolarskiej, narobiwszy długów, 
uciekł.

Rzym, 20 czerwca. Jak  donoszą, następca 
tronu włoski z małżonką mają się spotkać w je­
dnym z portów norweskich z cesarzem Wilhelmem 
i wspólnie odbyć podróż aż do przylądka półno­
cnego.

Wyścigi w Krakowie.
Dzień piąty.

(Telefoniczne sprawozdanie „Słowa Polskiego“.)
k .a ic ó w , 20 czerwca. Wczoraj moeting wio­

senny wyścigó\v krakowskich zakończył się pod egi­
dą „klubu jizdy panow“. Pogoda prześliczna, pu­
bliczność jednak nie dopisała.

Przebieg wyścigów wczorajszych był następu­
jm y :

Bieg pierwszy, gładki. N a g r o d a  B i e l a n  
1.200 koron zwycięzcy, 300 drugiemu, 100 trzeciemu! 
Dia 3 letnich i starszych koni w Galicji, Bukowiny 
Królestwa lub Ro,syi. Meta 1.600 m.

Pierwszy stanął u mety 6-letni gniady ogier 
Schindlera ,Biegun", druga Guy de Boisheberta 
„Dylągówka", trzecia Faira „Pogoń", bez miejsca 
klacz chorzeiowska',,Skiba’“, rota*. Montjoye’a .Łań­
cut" i por. Ressegniera „Balladyna*.

Totalizator wypłacał za 5— 15, za 10—32 za 
50—164 zł. '

j'‘i,eg TI. z przeszkodami o nagrodę rządowa, 
loOO koi on zwycięzcy, nadto ofiarował * r;i 1 i oy j s k i 
klub jazdy nanów 200 kor. drugiemu, 100 kor. trze­
ciemu .auiiowi. Dla 4-ietnich i starszych półkrw. 
ogierów .i klaczy austro-węgierskicli. Meta 3200 m. 
Pierwszą nagrodę wzięła klacz 6-letuia por. 
Orssicha „Thekla", drugą ogier por. Ramberga 
„Nagy Kristóf".

Totalizator za, 5 —5, za 10—11, za 50—59 zł.
Biea trzeci. Steeple chase Nagroda zamku lań-
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cuckie^o, honorowa: 1200 koron zwycięzcy, 200 dru­
giemu, 100 trzeciemu. Dla 4 1. i starszych koni 
wszystkich krajów, które jeszcze nie wybrały żadne­
go biegu z przeszkodami. Meta 3000 ni. ’

Pierwszy przybył ogier por. KolLera „Cho­
rąży", drugi walach por. Klaka „Hatlia“, trze­
cia, bez miejsca, 4-letnia klacz por. Benischko 
„I can not“.

Totadzator za 5 — 23, za 10 — 47, za 50 
237 zł.

Bieg czwarty. Steeiile-chase. Nagroda rządowa 
2500 koron zwycięzcy, nadto 200 kor. drugiemu, 
100 kor. trzeciemu. Dla 4 let. i starszych półkrwi 
ogierów i klaczy ausrro-węgierskich. Meta 4000 m.

Bieg ten nie odbył się wenie, bo ze stajni wy­
szła tylko klacz Ostaszewskiego

Bieg piąty; „pocieszenia , z plotami, S w e e p -  
s t a k  es.  Nagroda honorowa, ofuii*Ówana przez 12 
pułk dragonów i 80 prc. wpisowego zwycięzcy, 20 
prc. drugiemu koniowi. Dla 4 1. i starszych koni, 
które podczas wiosennego meetingu galic. klubu ja ­
zdy panów w Krakowie 1899 w biegach gładkich, 
z plotami lub przeszkodami startowały, jednak ifjh 
zwyciężyły Meta 2400 m.

I ’iert\szą nagrodę wzięła Schindlera 4-1. „Kudiau- 
ka“, drugą 5-letni walach Streeruwitza „Salem“, trze- 
ci przybył Ramberga „Fair play 11.“, czwarty Brzo­
zowskiego „Cham“.

Totalizator za 5 — 8, za 10 — IG, za 50 —
80 zł.

Bieg ostatni, gładki. Nagroda honorowa, ofiaro­
wana przez Jana Tarnowskiego i 1.500 koron nu- 

'stryackiego Jockey Clubu, mianowicie 1.400 koron 
zwycięzey, 100 kor. drugiemu. Dla 3-lotnich i star­
szych koni kontynentalnych, z wykluczeniem Iruncu- 
skich. Meta 1.400 m.

Pierwsza stanęła u mety 3-letnia klacz nadpor. 
Spaura „Duty", druga „Trilby“ ze stadniny Mildos- 
falya, trzecia Schindlera „ G r e t / h e n b e z  miejsca 
6-letni wałach Brzozowskiego „Gelestin“, 5-letni 
ogier Chorinsky’ego „Gnmbler" i 3-letni ogier rotm. 
Kundla „Clou".

Totalizator sprawił prawdziwą niespodziankę, 
wypłacał za 5 — 60, za 10 — 120, za 50 — 60U 
złotych.

Wczoraj odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie stow. rękodzielników lwów. „Gwiazda" pod 
przewodnictwem prezesa M, Walickiewicza. Sprawo­
zdanie z całorocznej działalności wydziału „Gwia­
zdy" zaznacza na wstępie, że dokładano wszelkich 
starań, by patryotyczną i humanitarną działalność 
,,Gwiazdy“ podtrzymać w całej pełni. Dalej omawia 
sprawozdanie naaer ważną kweslyę łundacyi śp Ka­
roliny z ks. Ponińskicli Lubomirskiej. Jak  wiadomo, 
szlachetna testatorka uczyniła w roku 1890 zapis 
20.000, z którego odsetki w kwocie 1.000 zł. ro­
cznie przeznaczone być miały w połowie na wspar­
cia dla podupadłych materyalnie członków „Gwiazdy", 
w drugiej połowie zaś na kształcenie młodzieży rę­
kodzielniczej (członków „Gwiazdy") w kraju lub za 
granicą.

Odsetki purwszej połowy łundacyi w kwocie 
1500 zi., przysyłane były co rocznie regularnie, od­
setki na kształcenie dotychczas nie zostały Wydzia­
łom oddane do dyspozycyi. C a ł a  k w o t a  f u n ­
d a c y j n a  s p o c z y w a  n a  m a j ą r k u  kr. L u ­
d w i k a  D ę b i c k i e g o .  W sprawie wydobycia te­
go funduszu, jakoteż przypadających odsetek na 
kształcenie, od lir. Dębickiego, poczynił Wydział jak 
najenergiczniejsze kroki, dotychczas jednak, jakkol­
wiek hr. Dębicki zapewnił o życzliwem swem uspo 
sobieniu, n i e  u z y s k a n o  a n i  f u n d u s z u ,  a n i  
z a l e g ł y c h  o d s e t e k .

Cyfrowa część sprawozdania wykazuje w fun­
duszu „Gwiazdy" nadwyżkę w kwocie 271 zł. 69 ct. 
Z funduszu inwalidów, wdów i sierót, posiadającego 
nadwyżkę 7 zł. 4 et., korzystało w r. 1898, pobie­
rając stale miesięczne wsparcie, 33 członków inwa­
lidów, 26 wdów z 12 sierotami i 2 sieroty bez ro­
dziców na ręce swoich opiekunów, nadto 9 wdów 
otrzymało jednorazowe odprawy. Znaczny niedobór 
powstał w funduszu Szpitalnym, mianowicie w kwo­
cie 430 zł. 38 ct., z powodu nadzwyczajnej liczby 
chorych członkow.

Z fundacyi ks. Lubomirskiej, z nadsyłanej 
jrzez ks. Lubomirskiego rokrocznie połowy odsetek 
na wsparcia w kwocie 500 zi., rozdano 31 członkom 
w nieszczęśliwych wypadkach jednorazowe wsparcia 
w kwocie 324 zł., a w dniu imienin ś. p. Lubomir- 
skiej rozdzielono pomiędzy najuboższych 17 inwali­
dów na doraźne zapomogi kwotę 166 zł.

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum, przy­
stąpiono do wyboru wydziału „Gwiazdy".

Do wydziału wybrano: pp. Bieuiarza Jakóba, 
Dubela Ignacego, Friiauffa Wojciecha, Goldę Jó­
zefa, Kirdla Ferdynanda, Kuźuiewicza Wincentego, 
Lecha Antoniego, Obmińskiego W., Teliczka Ignac.; 
na zastfjpcihy pp.: Bieuiarza Józefa, Friiauffa Józefa, 
Ktczucha (Szczepana, Onderkę Lud., Zagórskiego 
Winc., Ginschinga Wal., Eugla MHiala, Goralewi- 
cza Ant., Sz\ tłowskiego Ignacego.

Do l.omisyi szkontrującej pp.: Jasińskiego Kar., 
Woźniaka Stan., Szwychłowicza Jana, Tenczakow- 
skiego Henr., Jaworskiego Kar.

21 & & l i
(Sprzen ie wierzenie).

Lwów, 20 czerwca.
Przed trybunałem zwykli m odbyła się wczoraj 

rozprawa kąrna przeciwko b. spedytorowi lwow­
skiemu H e s s  owi  o zbrodnię sprzeniewierzenia. 
Trybunałowi przewodniczył radca A u a m i a k, oskarżo­
nego bronił adwokat H o r o w i t z ,  poszkodowany 
także Wydział krajowy zastępował dr. 1) we r n i c k i .

O godz. 6 wieczorem zapadł wyrok, mocą któ­
rego H e s s  skazany został na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia.

K R O N I K A .
Mianowania i przeniesienia. Wydział k ra ­

jowy zamianował prakłv!:ar'a  technicznego Maryana 
P r o k o p o w i c z a  inżyKeium-adyiinktem kraj. biura 
melioracyjnego.

Prezydent ministrów, .jako kierownik ministerstwa 
spraw waw... Gi, poruczył starszem u komisarzowi 
; o w ...) ,;:h Antoniemu G r o d k i e m u  kierownictwo

,t.va w Rohatynie, oraz zamianował komisarzy 
powiatowych. Juliana F e d o r o w i c z a ,  Juna V e l- 
t z e g o  i Władysława O s s o l i ń s k i e g o  starszymi ko­
misarzami powiatowymi

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie przenio­
sła zarządcę pocztowego Teofila K o s s o n o g ę  z Zako­
panego do Zaleszczyk.

Stypendyum. Wydział krajowy nadał stypen- 
dynm melioracyjne o rocznych 300 zł, Józefowi Pru­
chnikowi, słuchaczowi IV. rokn szkoły politechnicznej 
we Lwowie.

f  Zygrmunt Radziszewski. Młody i znany 
w ściślejszych koiach artysta, opuścił nagle i niespo­
dziewanie rodzinę i swych przyjaciół na zawrze. Idą 
z nim do grobu piękne, chociaż nieziszczone jeszcze 
nadzieje, jakie rokował niezwykłą iuteligencyą swoją, 
zamiłowaniem do sztuki i pracowitością. 8. p. Zygumnl 
Radziszewski, zaniechawszy przed kilkoma laty studyów 
na technice dla zawodu muzycznego, pracował tu we 
Lwowie z nadzwyczajną gorliwością nad kompozycją 
i grą na fortepianie, a lada dzień miał udać się za 
granicę, aby tam naukę swą ukończyć. Była to dusza 
na wskróś artystyczna, rwąca się do piękna, wrażliwa 
i odczuwająca wszystko bardzo gorąco.

Niepospolite zalety towarzyskie jednały młodemu 
tem u muzykowi ogólną sj mpatyę i przy talencie by­
łyby mu niezawodnie zapewniły piękne stanowisko 
w świocie. Niestety, jedna chwila zuiwmczyła wszyst­
kie w idoki n a  przysz łość ,  pozoRtawiąjac ty lk o  ciężki 
smutek czc igodnem u ojcu zm arłego ,  drowi R a d z isze w ­
skiemu i jego rodzinie, a ogólny żal wśród kolegów 
zmarłego i wszystkich tych, którzy stykając się z nim, 
stawali się mu mimowolnie przyjaciółmi, pociągnięci 
szlachetną jego i piękną naturą.

Zarząd giówaiy Towarzystwa Kółek
rolniczych, uprasza zarządy powiatowe, względnie 
delegatów zarządu giówuego o nadesłanie wykazu de­
legatów powiatowych na ogólną radę, aby karty legi­
tymacyjne, uprawniające do wzięcia udziału w obradach 
i zapewniające delegatom znizkę kolejową, zawczasu 
mogły być wysiane

Popis uczenie, połączony wraz z wystawą robót 
kobiecych w Stow. „Pracy kobiet" we Lwow.e, odbę­
dzie się 21. czerwca r. b. o godz. 12. w południe, 
w lokalu Stow jjPiaey kobiet", ul. Wałowa 4, 1. p

Szczątki murów daw nego Lwowa, od­
kryto na p i a c u  Maryackim przy u k ł a d a n i u  rur wodo­
ciągowych M u r  t o n  c i ą g n ą ł  s i ę  w z d ł u ż  u l i c y  Sobieskie­
go, załamywał się na placu . M a r y a c k i m  (w miejscu, 
gdzie go odkryto) i szedł dalej wzdłuż ulicy Het­
mańskiej.

Odkryte szczątki dawnej twierdzy imponują ogro­
mem, są bowiem kilkumetrowej grubości.

Ze św iata sportowego- We środę 21 bm.
o godz. 8 wieczór odbędzie się W sali kasyna wojsko­
wego (ul. Fredry) „akademia popisowa" szkoły szer­
mierki p. Horacego Sautellego. Prócz uczniów p. 8au- 
tellego biorą w niej udział, jako goście, nasi najlepsi 
atnatorowie, oraz mistrze światowej sławy jak  Barba- 
setti, Maione i łtalo Santelli (brat Horacego), którzy 
umyślnie w tym celu do Lwowa przybywają.

i5Ia milusinskicn urządz.ł jakiś domorosły 
przedsiębiorca oryginalną zabawę na placu powystawo- 
wym. Powozik, zaprzężony w tresowanego capa, stoi 
do dyspozycyi malców którzy za kilkuceńtwą opłatą 
wożą się po placu w tym miniaturowym wehikule.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem o godzinie 
w pói do 8 odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru Antoni Józefczyński, lat 26 liczący, słuchacz me­
dycyny, zamieszkały przy ulicy Kaleczej 1. 10. Kula 
tratlła w skroń i położyła go trupem na miejscu Sa­
mobójca pozostawił po sobie list do stryja, zaopatrzo­
ny pięciu pieczęciami. Jako przyczynę samobójstwa, 
wymieniają rozdrażnienie umysłowe.

W sprawie zaDOjstwa Sterana Seneki, do­
konanego onegdajszej nocy w Jałow cu, aresztowano 
jako podejrzanych o dokonanie zbrodni: Hryńka Ma­
nierę, Jędrzeja Wojdyłę i Szymona Switalskiego.

Okaleczenie. Przy zładowywanii belek przy 
ul. Źródlanej pod i. 31, opuszczono ciężką belkę na 
nogę dziewiętnastoletniego zarobnika Jana  Jerzyka. Bel­
ka stłukła mu stopę i urwała palec lewej nogi.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego po opatrze­
niu, odwiozło go do domu pracodawcy, który oświad­
czył, że zajmie się jego kuracyą.

Komarno. Dr. Władysław Rubinstein, adyunkt 
sądowy w Komaruie zaręczył się z panną Klarą Thur- 
hausówną, córką właściciela dóbr i dzierżawcy ze Zło- 
czowskiogo. Narzeczonemu towarzyszyły życzenia mie­
szkańców miasta, których sobie podczas krótkiego 
w tamże pobytu zjednał pełuem taktu postępowaniem, 
wysoką intoligeiicyą i zaletami towarzyskiemi.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  jednego członka do 
Rady powiatowej w Kołomyi z grupy większych po­
siadłości rozpisało namiestnictwo na dzień 30 sierpnia 
bież. roku.

JubHeusz wojskowy. Batalion 13 strzelców, 
stojący załogą w Bochni, będzie obchodzić w lipcu 
uroczystość 50-letniego istnienia. Dnia 1 lipca rano od­
będzie się Msza połowa, w południe obiad w K asraie 
oficerskiem, po pomdnin zabawa dla podoficerów i sze­
regowców. Dnia 3 lipca nastąpi uroczyste poświęcenie ■ 
pomnika, wzniesionego przez oficerów tym członkom 
batalionu, którzy padli pod Koniggratzem

Tarnopol, 17 czerwca. P. Joanna Laurecka 
właścicielka szkoły muzycznej ze Lwowa, przyjeżdża 
do nas z koncertem na dochód towarzystwa 8zkoly 
ludowej".

Odbył się tu term in procesu rozwodowego pani 
z Cieńskich Mysłowskiej, komentowany bardzo gorliwie 
przez zwolenników sensacyi.

Trafikę specyalnych gatunków tytoniu ma dostać 
Tarnopol.

Tadeusz Reger, redaktor Równości w Cieszy­
nie, skazany został za obrazę pastora Lisztwana w Sta­
rem Bielsku i pewnego gajowego w Wiśle na 5 mie­
sięcy aresztu.

M aszyna urwała rękę w Borkach pod Tar­
nopolem parobkowi, zatrudnionemu przy parowej młoc­
karni. Tratismisya chwyciła nieszczęśliwemu rękę i 
pogruchotała tak, że musiano ją  odciąć... Dola robo­
tnicza !

Strejk ohłepski w zeszłym tygodniu przez 
włościan z Torek i z Pozdziacz pod Przemyślem roz­
poczęty, skończył się zwycięstwem strajkujących.

Leżąlsk, 18 czerwca. Liczny orszak miejsco­
wej i okolicznej mteligencyi, mieszczaństwo bez różni­
cy wyznań i tłumy ludu z licznem duchowieństwem 
świeckim i zakonnem, odpowadzili zwłoki zmarłej Ma­
ryi z Frużyńskich Lukszandlowej, która przeżyła 74 
lat, z tych 43, jako tutejsza poczmistrzyni. Zmarła od­
znaczała się miłosierdziem dla ubogich.

Przeciwko kardynałowi Koppowi. Na
zgromadzeniu „Związku szląskich katolików" w Cie­
szynie, zapadły następujące uchwały: 1. Zebrani pro­
testują przeciw zamierzonemu przez kardynała Koppa 
założeniu niem.eckiego seminaryum duchownego w Wi- 
dnawie; 2, domagają się, aby założono polskie semi- 
lu iryum  d uch ow ne  w Cieszynie; 3. domagają Się od ­
dzie len ia  Ś lą sk a  austryackiego od dyecezyi wrocław­
skiej i utworzenia osobnego biskupstwa dla Śląska; 4. 
domagają się, aby w polskich gminach prowadzono me­
tryki w języku polskim

Kongresowi elektrotechników w drugim
dniu obrad (16 bin.) przedłożył dr. Tuma referat 
o dotychczasowych metodach telegrafu bez drutu, 
a dr. M Hoor o lampach Nernsta. Na wniosek Emila 
Kolbeua z Pragi wybrano komitet z dwunastu, który 
ma się zająć zorganizowaniem towarzystwa dla ochrony 
elektrotechnicznej industryi w Austro-Węgrzech. Dysku- 
sya nań tym wnioskiem wypfałuha także trzeci dzień 
obrad (17 br.).

Stryj marsylianki. W niedawno wydanej 
biografii marszałka Canrobert, znajdujemy następującą 
anegdotę. Canrobert, jako młody porucznik służył 
w 47 pułku liniowym, w dywizyi, będącej pod komenda, 
generała Rouget, brata autora Marsylianki, Rougeta do 
Tlsle. Pewnego razu książę d’Angoul6me, zapytał ge­
nerała, jak  długo już miał tę komendę. „Przeszło od 
20 iat, Wasza Królewska Mość!" odpowiedział Rouget 
„Jakże to być może, że pan nie zostałeś generał-poru- 
cznikkm  ?•* „Tego awansu nigdy nie dostanę". —  
„Dlaczego? „Bo mam bardzo sław ną siostrzenicę, któ­
rej oła\>a przeszkadza mojemu awansowi." —  „Któż 
jest pańska siostrzenica?" spytał ciekawie książę". — 
„Marsylianka“ —  odpowiedział generał.

Rewolwer w sejmie, w sejmie brazylijskie­
go stanu Petropolis rozegrały się ogromne skandale. 
Posłowie wszczęli między sobą na posiedzeniu karcze­
mną b ija tykę, która skończyła się na tem, iż jeden 
z nich nazwiskiem Bezainat, strzelił z rewolweru do 
swego kolegi dr. Sa Earp, raniąc go niebezpiecznie. Za 
powód do tych zajść posłużyły dyskusye na temat 
dwóch Izb municypalnych w Campos, z Których każda 
uważała się za legalnie wybraną i chciała niepodziel­
nie sprawować rządy. Jak  wysoko cenioną jest w Bra­
zylii nietykalność poselska, dowodzi fakt, iż prezydent 
sejmu zasuspendował służącego, który po dokonaniu 
przez Bezamata zamachu, rozbroił go i aresztował.

Rabusie dzieci. Z Nowego Jorku donoszą 
o nowym pomyśle złodziejskim, który rodzicom, m ają­
cym drobne dzieci, srodze daje się we znaki. Dotych­
czas rzezimieszkowie chwytali tylko zwierzęta domowe, 
psy, koty, ulubione ptaki itp., aby następnie po prze­
czytaniu ogłoszenia, obiecującego nagrodę, zwrócić je  
właścicielowi po otrzyman.u mniejszej lub większej 
kwoty pieniężnej. Obecnie złodzieje nowojorscy rozsze­
rzyli pole swej działalności i porywają dzieci niżej 
trzech lac życia, aby później żądać wysokiego zwykłe 
wykupu. Juko znawcy serc ludzkich w ogólności, 
a rodzicielskich w szczególności, rabusie dopiero po 
dwóch lub trzech dniach, gdy trwoga rodziców dojdzie 
do szczytu, dają znać, że porwane dziecię jest w miej­
scu bezpieeznem i że możua je odebrać za taką 
a taką oplutą. Dotychczas stwierdzono porwanie ,
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kilkorgu dzieci z domów zamożniejszych, [»ol icy a 
jednak nowojorska nie mogła wpaść na najlżejszy 
nawet ślad rabusiów, działających w zwartem stowa­
rzyszeniu.

Zabawy ludowe. Naśladowania godny przy­
kład daje właściciel ług)waru wT Rozdziemu, na Śląsku, 
p. Mokrsku W celu umoralnienia szerszych kól ludno­
ści i zapobieżenia rozpijaniu się gorzałką, urządza za­
bawy ludowe, polączoue z bezpłatnym koncertem. Sku­
tek zabaw jest uadspodziewame pomyślny. Dawniej, 
dla braku innej sposobności, robotnik po całodziennej 
lub całotygodniowej pracy zmuszony był szukać roz- 
ivwl:i w szyiikowniaeli i zatruwać swój organizm nie- 
czystom, dusznem powietrzem i rozpalającemu trunka­
mi, Dziś wraz z żoną i dziećmi odetchnąć może świe­
że in powietrzem i pokrzepić się szklanką piwa i bawi 
isę z rodziną tanio, uczciwie i przyzwoicie.

P o p i s y  w  k o n c e s y o n o w a u e j  s z k o le  m u z y c z n e j  P n u l i ay  
l . a c h n e r -K o ś e i e le c k ie j  o d b ę d ą  się  25  bm .  w  sali  „ D o m u  N a r ó d . “ . 
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  4V'2 p o p o łu d n iu .  D o c h ó d  ze  s p r z e d a ż y  p r o ­
g r a m ó w  p r z e z n a c z o n y  n a  p o m n ik  S z o p e n a .

Z m a r l i  w e  L w o i r i e :
D nia  17 c z e r w c a  b. r.: S c h n e id e r  R eg ina ,  c ó r k a  z a r o b n i -

k *  l a t  4,  p to n ic a .  —  W r ó b j l  K a t a r z y n a ,  w d o w a  p o  w o ź n y m ,  
la t  4 7 ,  j c h o r o b a  B r ig tha .  —  G o r g o s z  F c rd y m an d ,  e m e r y to .y a n y  
s e k r e t a r z  f a b ry k i  ty to n iu ,  la t  7G, n o w o t w ó r  tw a r z y .  M elny l t  
M ykita ,  z a r o b n ik ,  la ł 5 6 ,  . za p a len ie  tę tn icy .  —  S o c h a ń sk i  W ł a d y ­
s ław , ' s y n  z a r o b n i k a ,  la t  5, z ap a le n ie  o s ie r d z i a .  —  C z e r n y  S t a ­
n is ła w ,  k r a w i e c ,  la t  33 ,  grużlie -a  —  K a r l ik  A n n a ,  z a r o b n ic a ,  la t  
26,  g ru ź l ic a .  —  L u n y k  T a n k a ,  ż e b r a c z k a ,  l a t  6 6 ,  g ruź l ic a .  —  
Ż e le c h o w s k i  Z d z i s ł a w .  =yn in s p e k t o r a ,  la t  4 ,  g ru ź l ic a  o p o n  m ó ­
z g o w y c h .  —  Szuciic-W i K a r o l i n a ,  w d o w a  p o  j n u r a i z u ,  la t  GO, 
z . .pa len ie  n e re k  — i w a r d o c h l e b  z a r o b n i k ,  la t  a ł ,  g r u ­
ź l ica.  — K ilicił.sKi F ran c is ze k . ,  z i r o b n i k , la t 35 ,  g ruź l ic a .  —  
J a w o r s k a  A n to n in n ,  z a r o b n ic a ,  la t  76 ,  u w i ą l  s ta rw j) ' .  — S z e r e ­
m e ta  Józe f ,  s t u g a ,  l a t  7 2 ,  c h o r o b a  B r ig tha .  — N aganow s lc i  F e ­
liks, b.  c uk ie rn ik ,  l a t  73 ,  u w i ą d  starfczy. —  K r z y ż a n o w s k i  S t a n i ­
s ław ,  s y n  z a r o b n ik a ,  1 
śm ie rc i  p r z e d w c z e ś n i e

m i e s i ą c e ,  n i e ż y t  jck t .  —  
u r o d z o n y c h  —  R az em  13

ńcswąoi

łCilf

—  2 w y p a d k i  
o sób .

s z tu k a  w  4  a k t a c h
J l e p r r / i i a r  t e a t r u  Jir. SL<rrbTM:
W e  w t o r e k  20  b m .  „ K o n ie c  S o d o m y *

S u d e r m a n a .  W y s t ę p  Boi. Ł a d n o w s k i e g o .
W e  ś r o d ę  2) b m .  „ W łaś c ic ie l  K uź n ic* ,  s z t u k a  w  5 a k t a c h  

O h n e ta .  W y s t ę p  Boi. Ł a d n o w s k i e g o .
W e  c z w a r t e k  22  b m .  „ P r z e d  ś lu b e m * ,  k o m e d y a  w  5 akt.  

Z a le w s k ie g o .  W y s t ę p  Boi. Ł a d n o w s k ie g o .

c ed u le  giel-
Z t a r g u  p ien ię żn e g o .

W i c i l e ó ,  20  c z e r w c a .  (K u r s y  pon iże j  w  
d o w e j ) .

T e n d e n c y a .  W o b e c  p o d w y ż s z e n i a  d y s k o n tu  w  Ber linie  i 
t r u d n o ś c i  u tw o r z e n ia  g a b in e tu  f r a n c u s k i e g o  k ie p s k a ,  p r z y  k o ń c u  
p o p r a w i ł a  się  ipkutk ie rr .  s p r z e d a ż y  z w r o tn y c h .

K i c d u s t e s z t .  2 0 c z e r w c a .  W c z o r .  g ie łd .  A ust r .  k red .  3 5 3 -75 
W ęg .  b a n k  kred .  3 S 1 ‘£ 5 ,  W ę g .  b a n k  e s k o n t o w y  Sr5G'50, W ęg .  b a n k  
h ip o te c z n y  2 4 4 '5 0 ,  W ę g .  r e n t a  l i o r o n o w a  9 6 '5 5 ,  R im a n u n u n iu  
3 0 5 '— , W ę g .  4 -p ro c .  r e n t a  1 li)  25 ,  W ęg .  b a n k  d la  p rz e n t .  i h a n d lu  
1 0 1 '— , S t a a t s b a h n y  — •— , K o le je  u l i c z n e  3 6 ! ) — . Kol. p o ł u d n io w a  
— — , W ę g . |  oż .  p r e m i o w a  161-— , A us t r .  r e n t a  k o r o n o w a  IOG'25, 
W ęg .  r e n t a  k o r o n o w a  96 -0 0 ,  F lek tr .  kol.  u l iczne  2 1 7 '5 0 ,  G anz  
& Co.  2 0 0 0 ,  S a lg o t a r j a n e r  3 1 8 ' — , Aust r .  z lo tu  r e n t a  100  25, 
A kcye  elelctr. 153*— .

F f i i n l i t u r t ,  2 0  c z e r w c a .  W c z o r a j s z a  g ie ldu  w ie cz o rn a  
K re d y ty  421 -5 0 ,  S t a a t s b a h n y  1 49 -60 ,  L o m b a r d y  3 0 '2 0 ,  Alp iny 
2 3 5 -7 0 ,  Aust ry t ick t i  r e n t a  p a p i e t o w a  10 0  25 ,  A ust r .  s r e b r n a  r e n ta  
D<)-55, Austr.  z ło ta  r e n t a  101 -50 ,  W ę j j i e r sk a  z ło ta  r e n t*  1 0 0 1 1 ,  
I J i i ionbanki  1 5 9 '5 0 ,  A kcye  e lektr .  121-60.  Kolej  p ó ln . - z ac h .  160-— .

U s p o s o b i e n i e  s łabe .
B e r l i n ,  2 0  c z e rw c a .  P r z y  z a m k n i ę c i u  w c z o r a j s z e j  

g ie łdy:  K re d y ty  221*25,  S t a a t s b a h n y  149  25 ,  L o m b a r d y  3 0 '6 0 ,
A ust r .  z ło ta  r e n t a  1 0 1 '6 0 ,  A u s t r  s r e b r n a  r e n t a  100  70 ,  W ęg  
z ło ta  r e n t a  100^— , D is co n to  C o m a i id i t  19 4  7 5 ,  L a u r a  2 5 0  75 ,  Bo- 
c h u m e r  2 6 9 -— , f l a rp e n e r  20 0 -— , Kole j  O s tp r e u s s e n  9 1 -6 0 ,  Kolej 
M il to lm eer ! 0 9 ' 6 0 ,  Kolej M e r id io n a l  1 4 ° T 0 ,  Kolej H e n r y  1 0 9 4 0 ,  
Ren ta  w ło sk u  9 5 ‘— . P o ł u d n i o w a  — •— f Allawka — ' — . T u r k i  
12C '5 0 ,  R en ta  h i s z p . — ' — • P r y w a t n e  d y s k o n to  3 75 ,  A ust r .  ren ta  
p a p i e r o w a  — '-  -, B u s t i e h r a d e ry  3 2 1 '2 5 ,  Aust r .  b a n k n o t y  109‘50 
A Ipniy  100 -75 .  D ew izy  n a  W ie d e ń  (d ługie)  1 6 9 '4 5 ,  D e w i z y  na 
W ie d e ń  Hrm(kie)  — ' — , n a  P n r v ż  (kró tk ie )  8 l ' 1 0 ,  n a  A m s te r ­
d a m  16 8  7 5 ,  n a  L o n d y n  d ług ie  2 0 ‘31 i k ró tk ie  20*41.

T e n d e n c y a  s p o k o jn a .

'.w eczo rna  (N u c h l jo c r s e )  
u-.lv

! 5 « l ' 3 i t ! ,  20  c ze rw c a .  W c ę « r  g ie łda  
K ic d y ty  281"25,  S l . ta l sb a l iu y  149-25,  L o m b a r d y  3 .T40 ,  R osy jsk ie  
b a n k n o ty  (kasa)  2 1 6  20 ,  Rus. b a n k n o ty  (uli.) •— ' — , D iscon to  
C om a i id i t  191 75  U s p o s o b ie n ie  si lne.

c z e r w e r .  W c z o r a j s z a  g w ld a  w ie c z o rn a .  
K re d y ly  221 50 .  L o m b a r d y  3 0 '7 5 ,  S t a a l s b a lm y  1 4 9 '5 2 .  Aust r .  
ż lo la  r e n t a  101" — . W ę g i e r s k a  z ło ta  reu lu  9 9 '9 0 .  S r eb r o  9 2 ' —- 
ż ą d a n o ,  82 'u O  p ła c o n o .  S r e b r n a  r e n ta  9 9 '5 5 ,  W ło sk ie  9 4  9 0 .  L o s y  
z  0 0  r. 146-75.

t J s n o - o b ie n i e  s i ln ie jsz e .
F i t a - y ż ,  20  c z e r w c a .  W c z o r .  g ie łd a  C red .  fone ie r  7 3 5  —  4, 

p roc .  p o ż y c z k a  r u m u ń s k a  1 8 9 0  r. 94-50 ,  G recka  p o ż y c z k a  2 2 0 . — 
4 p ro c .  h i s z p a ń s k ie  ICrrterieurs G4’05  U sp o s o b ie n ie  lepsze .

Targ zbożowy i towaTrowy.
2 0  c z e rw c a .  P s zen ic a  n a  p a ź d z ie rn ik  

8 '4 9  d o  8T>1, ż y to  n a  j e s i e ń  7 58  d o  7'GO, k u k u r y d z a  
lipiec o d  4  6 9  d o  4 ‘71 ,  o w ie s  4 ' 9 3  4 '9 5  n a  p a źd z ie rn ik  5 
d o  5 8 8 ,  r z e p a k  n a  s ie rp ień  I S 2 0  d o  1 J .30 .

od
n a

Wifcdeu, 20 czerwca. (Giełda złożowa) Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 10'10 do 10 23, psze­
nica na jesie i 9'52 do 9‘78 i 9‘63, żyto na maj czer­
wiec 8;—, żyto na jesień 7'75 do 7'70 i 7 83, owies 
na maj czerwiec 614  do 6‘16, owies na jesień 
§'10 do 6 Ob i 6 15, kukurydza na lipiec sierpień 
5 — do 4 98 i 5 02, kukurydza ua wrzesień paździer­
nik o 25. Dalej notowano: kukurydza na maj czer­
wiec 5'— do 5’02, rzepak na sierpień wrzesień 1315 
do 13'25.

Wypowiedziano na dostawę 1000
kukurydzy

Nit giełdzie panowała wczoraj silna tendencya 
zwyżkowa.‘Końcowe notowania, po ożywionych obro­
tach: pszenica na jesień 9’71 do 9'58 żyto ua je­
sień 7'93 do 7 83, owies na jesień G'14, kukurydza 

lipiec sierpień 4'98.
Spirytus 18'25, w sprzedaży 18'30,

18'50, za wypowiedzeniem 18'70.

centn. m.

na
za gotów-

K u rs  g ie łd y  w żeaensK iej
Dniii 19 czerwca

t v : i .
phic« tądn |»

papierowa .
V »t>(R
i o y * '" h u  ł^'** ł'°, lHco j.o

V.l. i A lt. 4"; 
0 0  A .  w a. 5“  

1FUU po 1 0 0  zł. r>'*/n . 
1864 po 1 0 0  zl..

100.2-3 
100.— 
17 ] .00
106.75
ID.j .75

100.45 
100-20 
172.7)0 
14.T— 
ir>? 7s 
195

O C ł l t f  f i a E t K f w a  w  R u d n ie  p a ń s tw a
rc ] re ^ e ii1 o v v ;u iy c li .

Betilft tlc lu  
Wenta v,’ol

w ul. od pod. *J,V» «* 1150 
id pcul. -l‘ł>  aon U"*‘

Konin i u weiH. nu s ir . if /s0/® 200 kor.

ii9.no
ISO &y 
83*10

119.70
iili',30
81.30

u f O  U

Bul.. Arcy lis. Al In ocliła ku llID A .  4,ł,*v ys„70 i).'.39
Boi,. C esarz. Klżliioty w zlocio wolno od

l»odatu u ku loO A .  40 ., 117.50 JIS  25
Kol CeJJti-iSii l''i‘.*iii cl sale a  .JózoDi v,» lot) zł.

fi*' o . • ♦ * - I2&.00 120.50
Kol. ArcyUs. Hudolfu w w al. kcv. wo Ice

„il pońaiku  za  20U hor. 99 .— 99 70
Kol . K arola Bud w i Ua po 201) z ł. mU.

(ohtempB aUcye) 0"jC 211. —* 21 2 *—

K U (k o le jo *.ve).

Kol . Arc. A lbfechtii za 300 A .  5‘Yo 114.— —•—
w K lo c ie  za 200 zł. •r»,V° . 133.- - —. —

l-.nl.. buhow ińsliie  JuUat. *a 200 Uor.
4 ° / o .................................................. 96.50 97*30

Kol _ gaB K arola Budw ika za 200, 100 zB
4''/o * ' • . . . . 98.00 99.20

Kol,, Iw owsko-czern.-jasHUlej s r .  1H94 za
200  kor. 4°/o . 98*75 99.50

SMeijyj yitósiw a k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie rs k ie j .

, 119.31 119*55Węg. złota renta za 100 zł. 4«/0 .. w wal. kor. 200 zł. ,
„ obB 4°/o •
„ ko r. p iop . Kft 100 z 45/*5/'a

9 7 ,_  97*20
101*- 101 7

96 'GO 97*60

102-75 103*65
—.—■*■ -— *

90 90 97.60

97.60 98*40
126*25 126*—

94.— 94.40

110*25 110.75
3ó*75 36 50
(53-40 03-90

" ę g  cilil. |tf. i s j i j  Cisy W m i i  zl. 4 pr !SS-— UH>--
» lo ż p jem io w a  za  ]00 z h  . 160*50 161*—
» » 9 za  50 zł. , ,  . 100*50 101*—

I n n e  i n i b H c i i i e  j t o & y c f t U i .

V o i .  lei a j. ltukuw iny z r . 189S Ioh. aa 
2lio zł. 4°;o . . . .

1 -tik o w io sk i o  obi p ro p iiu ic y  h m  iu s .
300 zł .  Wł/» . . . . .  

tiftlie. jioż. k ra j . as r . ItfW  zr.‘ UH) A .  0°/o 
(Lilie. poź. k ra j . z r . JS95 enlłUOkor. 4u/o 

oL-li^f. p ropin. * roku IHUłt aa 100
7. \ . 4“,« . ........................................................

l ‘ciżvczl;ri p ic in io w n  111. W ie d n ia  m r .  1H74 
Dozy c z k a  m ia s la  h w o w n  z ro k u  1 rtiKł i »

J(K/ y.\. 4 ' » / o ........................................
I .e n in  w iłia k c  z a  100 k o r .  4(,;o 
1 'o ży czk n  bu  a ra  Uh z r .  1892 7. a  100 «ł. 6‘V» 
to?.jr«vsliu s e r i i ,  p re iu . z a  100 fn m k . IP‘,0 
'i m e c k in  o b i .  p fe iu . k o le j ,  z a  400 fr.

E , tx C } ' O b l i g .  h i p o t  i l i s t y  J l u ż n e

( z a  1 0 0  z l .  N o m .) .
Auntr. Kilki. kred. aieul. los. rv 50 lut 4"/.

,  .  obi. pr. a i. IśSlI 8",o
. . .  1HH9 31'*/o 

nnkovfir.sk* zak l. kcutt. r,lein. los. fi°/o .
•  ,  Job 4 ł,/o .

<JiiI. A kc. haiilt liJ;>. 10,,/u prom . Ioh. 5 '’;c 
lO.s. 50 I hi 4 •/■«'.» „

.  .  .  .  M (>0 łat za  200
ko t on 4,l/'i

( la l .  Tow . kro*], a ie m . 4°/u Ioh. 56  la t  .
» w a a 40y'o IO.S. 41 l)lt .
a a  a a Str.rO .
a a a a 4 7b 200 k o r .  .

Banku k ra jo w e g o  d la  (ła llcy i i Bodom .
4 1/nu/o 51'Za łjil z w ro tn e  

H aliku  k ra jo w e g o  o h lig . k o m u n , i! e m . Bł,/o 
H aliku  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 8  e m . 42 

lat z a  200 kor. 4 ,/a,,/u ,
B a n k u  I tia jo w . Ioh. 0 7 ‘/a l a t »  2 0 0  k o r .  4'V«
Hau ku kmjow. ol>l. kol. los. sta 200 kor. 4°/o 
AiiHii . w ęgiei s k .  ł ia u k u  4 0 V* lu t lo s .  4"/*

O i b I S t t i Ł C y e  st p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

Z ł l  1 0 0  7.1. 110111.
Kol. B w ń w -B zer.-.lu ssy  .z  r . 1884 za 300

zł. 4'Vu m niej 10'?u . . . 89*85 90*90
K olei Lw uw -Pzorn. z r. 1884 za 300 zl. 4‘’/o 98*10 98 80
(la l. ko l. lok. w schodu, za 100 zl. 4'Vo 99.50  • -

97.40 93.40

117.50 118.25
104.75 100.75
90.00 97.—

J 10.— 110.60
101.40 102-20

90.75 97.DO
95 i)0 96 20
97*50 98 2 ii
97.30 2 9 .-
95.90 90*05

100.70 101.30
102 —

100.50 10I-—
93.— >19.—
97.00

100.20 101.20

b n n n ^ « i » ■ ii n j  i im wmmam■ i
W ę*. g a l. kolei em . 1870 za  2 0 0  sił. «rł°/o 107.90 

,  1873 za 2 0 0  zl. f )>  197.80
_ _ 1887 za 2 0 0  zl. 4'Yo 97.75

( fc lŁ C j'«  łm n k d w  ( z a  s z tu k ę )  

Anglo au str. 120 *sł.

ul.

bank
P eszt, banku lian d l. 500 zl.
Zakl. k red. d la  handlu I przeni. p 
Wijg, Banku kredyt. 2 0 0  zł . • .

_ au str. to  w. e.sk. 5 0 0  *1. 
d a l .  łmiik ii hi pot. 2 0 0  zl.
^ dla handlu i praem . 2 0 0  »t.

Kim ku dln k ra j. koronnych 200 .
,  Auslro-wętT- A . . .  .
,  y.\Ai\Ai. (Unionhaub) 200 .

O rosk. banku aw iązk. 100  *K 
?•» vn om emska banka IOO cl. .

149 50 
1420 — 
o53*V» 
381 — 
739.— 
38S*— 200.— 
233 3/4 
920 .— 
310.— 
184 — 
132*50

103*50
10S.50
98.15

1422-

7 3 5 . —  
3 9 1 * —
s n j .—

134*50
133. —

p rz e c l-s ię l i io rs tw  t r a n s p o r t o w y c h .  

Mnkow. kul. lok. (akc. pierw .) 2 0 0

Bwńw-Ozern.-.litMsy 2 0 0  zł. . 
w schodu.-galic.-loU atn. 200 , 
pn/istwow ych 200 zł. p e r ulti 
pnłiidniow ej 200 per u ltim o , 
w ąg ier, ga licy j. ł. 200 zl. .

A K c j e  p r z e d s i ę b io i s t w  p r z e  m y ś lo w y c h .
4fi0. —

*B . 
1 .

2C5*—. 210*—
143- — 152—

8355.— 3370.—
231i-— 290.50
190.— 200.—
349*1/8 —

09*20 70-—
213.25 213.50

CDiMc. knrpac. naft. (uw arz. r>0» kur. . 
AuMr. To w. gó rn icze  Alpitie 100 zl. 
P razk iego  Tow . że la  n . przem . 209
BcbodiiiCa 500 k o r . ........................................
'lu reck io  zars*. ty ton iów . 500 fr. p e r. ule. 
Trifttil Iow. kop. w ęgla 70 *!.

854.- - 1 30 — 
190. -

234*50 

802.— 

192**—

Ł o s y  (z 7 .tllkę).

P. D- B6B '0T |Y K lN .

Bnila[ieszteftHklo (lOisIlica) 5  zł. 
Znkl. k red . d la  b. i p. po 100 zl. 
(Mury 40 *1. juk.
Io w . żeg. n a  D unaju 100 zł. luk. 
Pożyczka m. lushruk it 20 zl.
Bosy ni. K rakow a 20 zl. 
P ożyczka n i. Lubiany 20 
O fen 40 z |.
Pu Kły 40 zł. luk. .
0 zeriv . k rzy ża  austi*. tow . 10 zt. 
Czerw , k rzyża  wi;g. Iow. 5 zf. 
Bosy lirnd. urc. Ktidnlfa 10 zl. 
Bulili a  4(> zl. 1U;Ł.
Pożyczka n i. Halzburgi* 20 zl.
Ht. (lenoiM 40  zł- mU.

4"/*

7. — 
203.—
58_

16 2 .-  
30 .—
27 .— 
24.—
67.75
64.75 
20*30 
11.—
28.—  
8C- — 
28*— 
83-75

_ M;irya pienisówna słyszała i n,zumiała to; co 
mej mo\vrono, ale „nk była osłabiona, żc nie 1110- 

cęką. W tym stanie przeieżala poi

7-70
£03 ag
‘>8*50 

170.— 
31.— 
27.50 
25.— 
65.70 
65*50 
21.30 
11.40

29. — 
*4.75-J/JUHŁir,,.

P ożyczka ni. Biuui.iluwowa an z t. 
m m . T ryestu  100 z ł. m k . . 
.  in. ,  50 zl. 4'Y'o

W aldstelua 20 zł. nik.

4 V » y 0

W a  1 u t ym
Duk.it c e s a r s k i .......................................
A ustr. w ęg. 8 gnid. zluU  iiioueta . ,
2 0 - f rm ik ó w k a ........................................
20-m arków ka
P ossy jsk l półimperyAl , * *
N iem ieckie banknoty za i 00  uiarek *,
W łoskie banknoty  za 100 (ir . .  *
10 funtów  sterlingów  .  ,
Hubie (zz 100 rs„) . . .  9

Berlin, dnia 19 czei
Pozn. listy  zastaw ne 4 proc. S erya 6 — 11

* * » U!/a proc.
■ ■ » *1 proc. S erya  A ..

Pozu. listy  ren tow e 4 proc. . , ,
» .  3 1/» proc.

Pozn. obligacye prow . 8V* proc. ,
Ruble (100) . . .
Austr. bankno ty  (100) . \ \
Bisty zastaw ne Król. Puluk. 47* p roc  *,

W a r s z a w a ,  dniu 19
Bisty lik  w idać. K ról. Po lsk . d u ie  .

* * drobne ,Bob. P oż. P rem . % roku  J861 
» ■ ■ H 1866 .  .

Obi. prem . Banku szlacheck iego  
l.lsty Tow . k r e j .  2,oTask? d u je

* » » » ,  drobue
* .  m ias ta  W arszaw y ser. VII.
■ •  •  * 4-/a proc.

•W — fi

165__ i•—.—
60.— —

6-69 5*71—♦ —
9*561/* 0*57 V»

11*79 11 83

G9.02 59.05
44*50 44*60-
120*46 120*70
127*50 J27*i 5

‘w ca:
. # 102 25

90'75
.  . 86 50
,  . 102*40
• 97,40

• •-> 216*50

.  # 169*80

czerwca:
100.20
»y 90

, 290* —
25 5. —
212 •.:>
100,50
—. •-

. 100.40
• 8.40

Petersburg,
R osyjska pożyczka

dniu 19 czerwca:
prem , z r .  3864 

* w ,  z  r, 1806
Bisty aa st. Tow. kred. zietu . Kr. polsk,

« •  ro sy jsk ie
,  ,  k ijow sk ie . .
,  .  w ileńskie
,  ,  charkow sk ie ,  ,
,  .  ebersońsk io  « ,
.  ,  besarnbw taui-ydi. .

286. - - 
253.'--j 
100.C.O

•J *’.V s 
98.1/* 
98.,J ł 

1 W*— 
99.50

— Do mnie me daleko... kilka stopni na dół... 
Oprzyj się pum na mnie,

Marya Dionisówna oparłszy się o swą przewo­
dniczkę, uczula jakieś drżenia w jej ciele. 1 jej sa­
mej one się udzieliły. Zaledwie na nogach mogła 
s i ę  utrzymać. Dama podtrzymywała ją. idąc sama 
chwiejnym krokiem. Schodzić po schodach bUo im 
bardzo trudng.

X L Y I I .

Dama otworzyła drzwi pod daszkiem ganku i 
wprowadziła do siebie Maryę Dienisówną. Świeciła 
się lampka nocna. W pokoju czuć było zapach le­
karstw.

— Tu... tli... łóżko... kładź się pani.
Marya Dienisownu położyła się. Krew uderzjła

J e J teraz do głowy.
— Okno, okno!... zdobiła 

W oczach jej pociemniało.

Z początku zabrakło jej tchu.
jeszcze wymówić

mo
Okno otwarto, 

parne i ciężkie.
ale powietrze w pokoiku tak sa-

W głowie łamało ją  nieznośnie.
— Zdejmie pani... gorset.
Ale sama nie miała sił, aby się rozebrać. Da­

ma zaambarasowana, zaczęła chodzić po pokoju, od­
szukując pudełka z lekarstwami, zaproponowała jej 
zimny okład na głowę. Porozpinała jej suknię. P>yła 
to ta  gama, którą Marva Dienisówną miała na wi­
zycie u Tergasowych.

— Pani... powinna... całk;em się n zebrać...

do
gła poruszyć 
godziny.

— Zdaje mi się, że doktor. mi0szka w dużym 
domu? —-- wyszeptała dania.

— Nie potrzeba... Dziękuję.
By!o jej w Sukni gorąco. Potrzeba było zdjąć 

gorset. Juz mogła się podnieść. Zdjęła stanik, za­
częła sama odpinać przednie haftki gorsetu.

Aiinąl jeszcze ̂  kwadrans. Te kobiety nie znały 
się u w e t po imieniu. Kiedy Maryi Dienisówuie zro­
biło się trochę lepiej, podniosła 'głowę i wyciągając 
rękę, powiedziała cicho:

— Powiedz mi p.am, u kog,, jestem?
Dama szyld o zbliżyła się do niej u s ia d ła  w no- 

guch na rożku i twarzą nachyliła się uad nią Marya 
Diemsowna mogła się je] teraz przypatrzeć* w pół- 
świetle pokoju. J r

T f  rz § uśmiechała się, zwrócona do niej; ale 
oczy były błędne. Bladość policzków p r z e c h o d z i ła  
miejscam' w kolor zięjm. W prawej ręce trzymała 
kwiatek, którym ciągle uoruszała W calem jej 
ciele można było zauważyć ustawiczne drżenie. Ka­
pę usza me zdjęła. Włosy dobrze ,UŻ posiwiałe, nie 
odbierały tej twarzy piętna młodości alf młodości 
chorej i dziwnej.

u^WżbY to miało b.yć prawdą — pomyślała 
Marya Dienisówną - -  co wówczas mówili..

X LV 1II.

— Po co pani mego nazwiska.? — zapytała 
dama, silniej poruszając kwiatkiem. — M  go nie 
mam... prawdziwego.

— Jakto... nie ma pani? — z trudnością jeszcze 
zapytahi Marya Dienisówną.

— Panieńskie. . moje nazwisko... Preżniewa.

Wie pani 
zostało. 

,Ma

popizednia... Cha-cha!... z której nic nie

pomieszanie 
— Preżniewa? —

inaczej...

!“ — pomyślała dziewczyna, 
wyrzekła nagle, 

jeszcze z mężem... nazywałam sięZv£ic
Szełomowa.

— Szełomowa? — powtórzyła Marya Dieni- 
sćwna, jakgdyby do siebie.

I zobaczyła hotel „E.osyę“, jadalnię, szumny 
obiad w oddzielnym gabinecie... Ten piękny malec, 
podobny raczej do panienki, który siedział koło tłu­
stej kupcowej z Moskwy... Szwajcar nie mówił jej o 
Szemolowie... Tak, tak...

— Czy pani ma syna?
— Zkąd pani wie?... — krzyknęła dama i rzu­

ciła się a S  ni oj tak, że Marya Dienisówną ze stra­
ciłem pochyliła się w tył.

Gida twarz kobiety pociemniała, oczy zaiskrzyły 
się, ręce zadrżały, kwiatek wypadł z prawej ręki'. 
Ale w tej chwili usiadła znowu na kraju łóżka i po­
wiedziała ze smutkiem.

— Daruj nani... przestraszyłam ją. Pani mię 
nie znasz. W id/isz mię pierwszy raz w życiu Za­
pytałaś nnę tak... myślałam... nie całkiem po prostu".

W głosie jej słychać było tłumiony płacz, coś 
strasznie namiętnego i smutnego. Wstała, zaczęła 
chodzić po pokoju, pobiegła od stolika, wyauięła 
szufladę, wzięła ztamtąd jakiś przedmiot, powun o(> 
nazad tam położyła i prędko zamknęła napowrót szu­
fladę. Nawet dwóch minut nie trwało to wszystko

— Nie! nie wytrzymam! -  szępnęła nagle.
Zdziwiło to Maryę Diemsówuę. Kobieta ta miała

coś pociągającego i smutnego w sobie.
W 1 dzi pani... cicho powiedziała 

Dienisówną — byłam w Jałcie... ztamtąd 
chałam.

Marya
przyje-

(C. d. n.).



Tygodnik społeczny.
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Ochrona robotników.
Ustawodawstwa państw cywilizowanych, odno­

szące się do ochrony pracy, są jeszcze bardzo nie­
dostateczne i przedstawiają wielkie luki, których 
wypełnienie natiafin na znaczne trudności. Pomimo, 
żc w teoryi dawno już uznano, iż „swoboda układu
0 najem pracy" w praktyce wcale nie jest swobodą, 
ponieważ siła ekonomiczna i społeczna stron, zawie­
rających układ, jest tak nierówna, że jedna strona 
drugiej może warunki narzucać — pomimo powsze­
chnego uznania, iż interes społeczny wymaga takie­
go ograniczenia tej rzekomej swobody, ażeby nie do­
puszczać do moralnej i fizycznej dcgeneracyi całych 
pokoleń — jeszcze zawsze ustawodawstwo nawet 
tych państw, które w kierunku społecznej polityki 
najbardziej postąpiły, toleruje stosunki, z tym spo­
łecznym interesem wręcz sprzeczne.

A jeszcze gorzej rzecz się ma z wykonaniem 
ty cli niedostatecznych ustaw, jakie już mają moc 
prawną, ńwiadczą o tem sprawozdania inspektorów 
przemysłowych prawie wszystkich państw, a już 
najjaskrawiej w Anstryi, gdzie moc wykonawcza te­
go, co inspektor z mocy ustawy konieeznem uznaje, 
równa się zeru. Orzeczenia inspektorów są przewa­
żnie platonicznemi indami i wskazówkami, do któ­
rych pracodawcy stosują się, j e ż e l i  chcą.

Ilekroć zaś, czy to na ustawodawstwo, czy na 
administracyę wykonywa się silniejszy nacisk w tym 

• kierunku, azebj luki w ustawach wypełnić, a moc 
wykonawczą ustaw wzmocnić — zawsze gotowy jest 
przeciw temu argument, że daleko sięgające wyma­
gania, stawiane pod tym względem pracodawcom, 
osłabiają siłę konkurencyjną przemysłu krajowego 
wobec zagranicy. Ten argument traci jednakże 
na sile, — im bardziej ustawodawstwo o ochronie 
pracy staje się powszeclinem, międzynarodowem, 
wtedy bowiem warunki dla współzawodniczących 
przemysłów narodowych bardziej się do siebie zbli­
żają. Ztąd też w dobiegającem do końca dziesięcio­
leciu myśl m i ę d z y n a r o d o w e g o  p o r o z u m i e ń  ia 
w tej sprawie coraz silniej zaprząta umysły wszy­
stkich szczerych obrońców7 społecznego postępu, bez 
względu na partyjne różnice polityczno. A miałoby 
wykonanie tej myśli i tę praktyczną doniosłość, że 
ciągła wymiana zdań i poczynionych doświadczeń 
niewątpliwie przyczynił iby się do wydoskonalenia 
ustaw i urządzeń dla ochrony pracy i do ulepsze­
nia ich wykonywania w praktyce.

Wczoraj właśnie odbyło się w W i e d n i u  ważne 
w tej sprawie zebranie. Znany socyalny polityk prof. 
P h i l i  p p o v i ch rozesłał zaproszenia na to zebra­
nie — a między innymi otrzymał zaproszenie takie 
także członek rcdakcyi Słowa Polskiego, poseł dr. 
L e w i c k i ,  który jednak dla ważnych przeszkód 
uczestniczyć w iiiem nic może, poprzestał więc na 
zapewnieniu, że podzielając dążenia i cele, które 
pracy tej przewodniczą, chętnie według sił popierać 
je będzie.

Zaproszeniu, rozesłane przez prof. Phiłippovi- 
cha — opiewają jak następuje:

„Usiłowania poparcia sprawy ochrony pracy 
przez międzynarodowa organizacye, w ostatnicli cza­
sach zyskują przjjacioł i doprowadziły do między­
narodowych kongresów' urzędowych i prywatnych 
(Berlin 1890, Zurych 1897, Bruksela w jesieni 1897) 
do dyplomatycznych i parlamentarnych propozycyj 
(Szwajcarya 1890 —- rezolucya Lecliera w komisy i 
ugodowej iv r. 1898) i do częstych rozpatrywali 
w zawodowych czasopismach i w kołach polityków
1 ekonomistów'. Z takiego porozumienia, które się 
odbyło po zamknięciu międzynarodowego kongresu 
ochrony pracy w Brukseli (1897) między członkami 
kongresu z Belgii, Niemiec i Austryi — wyszedł 
projekt, na który zwracamy Pańską uwagę i prosi­
my o zajęcie się nim.

„Idzie o to, żeby doprowadzić do skutku m i ę ­
d z y n a r o d o w e  z j e d n o c z e n i e ,  c e l e m  p o p i e ­
r a n i a  o c h r o n y  p r a c y .  Komitet wybrany przez 
uczestników owego porozumienia w Brukseli, opra­
cował w tym celu projekt statutu, który w przekła­
dzie załączam. Projekt ten w maju b. r. byl przed­
miotem obrad konferencji, zwołanej do Berlina z ini- 

* cyatywy byłego pruskiego ministra handlu Bcrlepseha, 
złożonej z polityków najrozmaitszych odcieni, profe­
sorów, przedstehiorców' i reprezentantów robotników'. 
Wynikiem lei konferencji było — co zresztą i dzien­
niki podałj' do wiadomości — że przjjęto zasadę 
projektu, ale położono większy nacisk na popieranie 
narodowego ustawodawstwa o ochronie pracy i wy­
rażono życzenie, żeby siedzibę zjeunoczenia prze­
nieść do Szwajcaryi. Podobny wynik miało poprze­
dnie omówienie tej sprawy w Wiedniu, w gronie 
zwolenników ochrony pracy. W tej przedwstępnej 
naradzie wzięli udział: dr. Wiktor Adler, dr. Wil­
helm bar. Berger, prof. d Bernatzik, Eksc. dr. 
Baernreither, dr. Dorn, poseł br. Elirenfeld, poseł dr. 
Gross, szef sckryi Eksc. Klein centralny inspektor 
przemysłowy Klein, prof. dr. Menzet, prof. dr. Phi- 
łippwrc-h, prałat prof. dr. Schindler, prezes stow. 
jomocników Smitka, poseł dr. Weisskirclmer i Otton 
Wittelshofer.

„Pożądanem jest, ażeby w wlększem zgroma­
dzeniu belgijski projekt omówić i rozważyć, w jakiej 
formie można rokować z reprezentantami innych 
państw, i jakie można im uczynić nadzieje co do 
u t w o r z e n i a  a u s t r y a  c k i e j  g r u p y  m ię d z j ’- 
n a r o d o w e g o  z j e d n o c z e n i a .  W tym celu mam 
zaszczyt zaprosić pana na zgromadzenie, które od­
będzie się w poniedziałek, 19-go czerwca 1899 o 
godz. 6-tej wueczór w V. ledniu, w sali egzaminacyjnej 
Nr. 2 prawnego wydziału uniwersytetu".

Do zaproszenia tego dołączono projekt statutu 
„międzynarodowego zjednoczenia dla popierania usta­
wodawstwa o ochronie pracy".

Według projektu c e l e m  zjednoczenia ma być:
1. Utworzjró łączność między tymi, którzy w ró­

żnych państwach przemysłowych ustawodawstwo o 
ochronie pracy uznają konieeznem;

2. ogłaszać peryodyczne zestawienie ustawo­
dawstwa wszystkich krajów o ochronie pracy, aibo 
w'ydawnictwe takie popierać.

Zestawienie tanie obejmowmć będzie:
a) Tekst, aibo wyciąg wszystkich ustaw, prze­

pisów i zarządzeń, mających na celu ochronę robo­
tnika w ogóle a szczególniej kobiet i dzieci; ogra­
niczenie czasu pracy męskich i młodocianych robo­
tników, wypoczynek niedzielny i uregulowanie pracy 
w niebezpiecznych przemysłach;

b) historyczne poglądy na te ustawy i prze­
pisy;

c) wyciągi z urzędowych sprawozdań i doku­
mentów, odnoszących się do wykonania i tłómacze- 
nia tych ustaw i przepisów;

d) umiejętne prace, odnoszące się do tych przed­
miotów ;

e) sprawozdanie o wydarzeniach, projektach i 
studyach, sprawy tej dotyczących;

3. studyum ustawodawstwa o ochronie pracy 
w różnych krajach ułatwiać, członkom zjednoczenia 
udzielać informacyj co do obowiązujących ustaw i 
ich tłómaczenia w różnych państwacn.

Do zjednoczenia należeć może każdy, kto pra­
cuje w kierunku powyżej wskazanym i do kasy zje­
dnoczenia wpłacać będzie rocznie po 5 franków.

Organizacya zjednoczenia byłaby według pro­
jektu nieco skomplikowana. Kierunek spoczywać ma 
w ręku Wydziału, do którego należy po sześciu 
członków z każdego państwa, w Wydziale reprezen­
towanego — zaś prawo do tej reprezentacyi ma 
każde państwo, z którego przynajmniej 59 członków 
do zjednoczenia należy. Wydział będzie nosił nazivę: 
„Międzynarodowy instytut dla ustawodawstwa o ochro­
nie robotników". Rząd każdego państwa, reprezen­
tow anego w Wydziale, a ewentualnie (?) i kurya 
rzym ska, będzie w ezwany do w ybrania delegata  
do Wydziału, z tenii samemi piaw am i, co inni 
członkowie Wydziału. Wydział wybiera ze swego 
grona biuro, ziożone z prezesa, trzech wiceprezesów 
i generalnego sekretarza. Biuro wykonywa uchwały 
Wydziału; zarządza funduszami; ogłasza coroczne 
sprawozdanie z czynności "i lozsyła je czrónkom; 
mianuje urzędników; nawiązuje stosunki z facho­
wymi i kompetentnymi ludźmi wszystkich krajów, 
którzy mogą dać wyjaśnienm w sprawie ochrony 
pracy. Mogą oni mieć tytuł „ozłonków-koresponden- 
tów“. Jeżeli w jakiem państwie jest stu człon­
ków zjednoczenia, mogą utworzyć narodową sekcję, 
której statuty jednak muszą być wprzódy Wydzia­
łowi przedłożone. Wszyscy członkowie mają prawo 
otrzymywania wszelkich publikacji zjednoczenia, tu­
dzież komunikatów biura wywiadowczego, które ma 
być utworzone. _ . . .

Taka jest — z pominięciem mniej ważnych 
szczegółów — główna treść projektowanego statutu. 
Trudności będą niezawodnie znaczne, jak przy 
wszjrstkich międzynarodowjrch organizacjach. Ale 
przełamać się one dadzą, jeżeu tylko udział w po­
szczególnych krajach będzie znaczniejszy. Jeżeli 
znajdzie się w każdem państwie tj'lu członków, ilu po- 
tizeba do organizacji sekcji, wtedy sekeye narodowe 
będą moglj pracować skutecznie na miejscu, a zcen­
tralizowanie sprawy spoczywać będzie głównie w. ęku 
generalnego sekretorza.

Wogółe myśl jest zdrowa — cel godzien pracy 
i starań — i dlatego warto, ażeby juk w Zurychu 
w r. 1897 na ówczesnym kongresie  ̂ochrony pracy 
zebrali się ludzie różnycli narodowości i wszelkich 
możliwych opinij, tak i tutaj bez względu na różnice 
narodowe i partyjne nastąpiło istotni „zjednoczenie" 
w tak ważnym celu społecznym- (O wczorajszem 
posiedzeniu w Wiedniu, zamieścimy sprawozdanie).
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Kobiety jako 'nspektorki fabryczne.
W rocznem sprawozdaniu heskiej inspekcyi 

przemysłowej z 1898 r. znajdują się ciekawe uwagi 
jednego z inspektorów o kobietach-inspektoikach: 

„Pracodawcy w ogólności zajmują dotychczas 
względem asystentek dosyć oporne stanowisko. Nie­
którzy nastręczają asystentkom spccyalną sposobność 
do rozmowy ze wskazaną przez me robotnicą, wy­
wołując ją  z pracowni, aby mogły sani na sam roz­
mawiać. Inni znowu wprost żądają od asystentek, 
aby rozmawiały z robotnicami w pracowniach. Pewna 
część pracodawców objawiała przy przybyciu asysten­
tki pewien niepokój, tak, że zdawało się, jakoby 
rozmowa jej z robotnicami nie sprawiała im zbytniej

przyjemności. Stąd może pochodzić i to, że robotnico 
prawie zawsze robiły wrażenie, jakoby wahały się 
mówić o swoich stosunkach. Kiedy je o co wypyty­
wano, to patrzyły trwożliwie na swego pracodawcę. 
Dlatego też upłynie jeszcze dużo czasu, zanim po- 
wystraszane robotnice nabiorą zaufania i same będą 
szukały urzędniczek".

Z okręgu ołTenbachskiego zaś donoszą: Z do­
tychczasowych sprawozdań wynika, że kobiety jako 
inspektorki fabryczne nadają się najlepiej tam, gdzie 
chodzi o kontrolę moralnych stosunków robotnic do 
pracodawców, zajętych- razem z niemi robotników, 
dozorców, maszynistów, urzędników i t. p., albo 
o przestrzeganie postanowień, tyczących się specyal- 
nie robotnic, mianowicie w kwestyach pracy położnic. 
Oprócz tego szczególniej wskazane jest używać ko­
biet wszędzie tam, gdzie chodzi o nadzór nad wy­
nagrodzeniem, mieszkaniem i pożywieniem robotnic, 
jak również nad stosunkami domowymi rodzm, któ­
rych kobiety zatrudnione są w fabrykach.

Cel ten jednakże wówczas dopiero można w zu­
pełności osięgnąć, kiedy inspektorkom przjdzielone 
zostaną oprocz zakładów przemysłowych, w których 
przeważnie kobiety pracują, także i te wszystkie 
fabryki, gdzie one zajmują się nietylko przygotowy­
waniem do wysyłki towaru juz gotowego, ale także 
utrzjmiywaniem porządku i w ogóle pracami, mające- 
mi niejakie podobieństwo do robót domowych kobiet.

R o z m a ito śc i*
D z i e s i ę c i o g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y .  Z po­

wodu trwającego ju dłuższy czas strejku robotników 
tkackich w Bernie, wywołanego żądaniem 10 godzinnego 
dnia pracy, tam tejszy Yolksfreund  zwrócił się do róż­
nych ludzi fachowych o zdanie w tym wielkim 
sporze. Zaproszenie dostał także prof. Philippovicłi 
z Wiednia.

Wypowiedział on swoje zdanie w obszernym liście, 
w którym gorąco broni zasadniczo skrócenia czasu 
pracy. Przytacza, co w tym kierunku zrobiono w Anglii, 
w Niemczech, Szwajcaryi, Austryi i kończy, jak  na­
stępuje :

„Można więc powiedzieć, że żądanie 10-godziu- 
nego dnia pracy w przemyśle tekstylnym  także i u nas 
nie jest niczem nadzwyezajuem, a przyznanie go nie 
byłoby dla przedsiębiorców niemożliwem. Wielka Higie­
niczna i kulturalna wartość takiego stracen ia  czasu 
pracy jest niezaprzeczona, ekonomiczna możliwość nie­
jednokrotnie doświadczeniem stwierdzona. Zdaje mi 
s ię , że potrzeba tylko ze strony przedsiębiorców sil­
nego postanowienia zrobienia próby, która już się nie­
r a z  p o w io d ła . Z a p y tu ję  p rz e to ,  czy u ie  toyłoDy możli­
we, we wzaiemnein porozumieniu zrobić doświadczenie 
i skrócony czas pracy na prónę zaprowadzić do końca 
roku. W ażniejsze od wszelkich teoretycznych rozpraw 
są w takich razach doświadczenia —  i wydaje mi się 
możliwą, a przeciwieństwa wyrownywującą drogą, że­
by strony spór wiodące zgodziły się na zrobienie do­
świadczenia —  robotnicy ze względu na zarobek 
w krótszym czasie pracy, przedsiębiorcy ze względu 
na wydatuość pracy. Okres siedmiu miesięcy w ystar­
czyłby, ażeby uzyskać pewną poastawę do ocenienia 
skutków skrócenia czasu pracy, a nie byłby zbyt dłu­
gi, ażeby istotną spowodował szkodę. W każdym ra ­
zie przedsiębiorcy przez zgodzenie się na skrócony 
czas pracy wielką by mieli zasługę około podniesienia 
uobra powszechnego, zwłaszcza, że bez wątpienia naśla­
dowałby icli cały przemysł tekstylny".

Praca dzieci szkolnych. W Magdeburgu - 
wydano następujące rozporządzenie w sprawie dzieci, 
zatrudnionych w gospodarstwie:

Dzieci szkolne mogą pracować na plantacyaeh 
buraków, rozdzielane według płci osobno od starszych 
robotników. Czuwanie nad przyzwoitością i dobrymi 
obyczajami pracujących dzieci jest obowiązkiem osób 
starszych nietylko na miejscu samych robót, ale także 
podczas drogi na pola i do domów. Ze względu na 
konieczność oszczędzania siły i zdrowia tych młodych 
robotników ustanawia się dla nich maximum  dnia ro­
boczego na 8 godzin z dwugodzinną przerwą na obiad. 
Niedziele i dni świąteczne mają być dla dzieci abso­
lutnie wolne od robut na plantacyacli buraków.

Ochrona roDotników kolejow ych w H o -  
landyi. z dniem 1 października 1899 r. wchodzą 
W Holandyi w życie następujące przepisy eo do czasu 
pracy dla robotników kolejowych: Czas pracy dla zwro­
tniczych, brenizerow i t. p., może wynosić najwyże; 
10 godzin na dobę. Dla innych robotników kolejowych 
oznacza się inax'vniwn dziennej pracy na 16 godzin 
z tein, że praca ta  w trzech duiacli nie może trwać 
więcej, niż 42 godzin, a w 14 dniach uie więcej, niż 
168 godzin. Odpoczynek między dyżurami nie może 
trwać króciej niż dziesięć godzm, a oprócz tego ma 
każdy robotnik prawo do 26 dni wolnych od pracy na 
rok, z czego conajmniej 8 uie może przypadać na nie­
dziele lub dni świąteczne.
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